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P renum erata  fr. Diua  na k w a r ta ł.— Adres, M. Sarm ata, ru e  Ruysbroek, 56, A Bruxelles.

W Y BIEG I DYNASTYKÓW .

Uawno znajom y i nie raz  prak tykow any z mniejszym 
Większym sku tk iem , ale zawsze noszący cechę nie- 

' sPolitej bezczelności sposób odw racania od siebie w i- 
y rz u c a n ie m  takow ej na innych. K iedy trzeba zam y- 
lc> jak  to pow iadają, oczy publiczności, przekręcenie  

rZeczy jest głów nym  punk tem , a ubran ie  fałszu w pozo- 
y Prawdy, najw yższą um iejętnością. W  tem  rzem iośle 

t'naczny robi postęp organ dynastyków  — w yciągnięty 
Pod pręgierz opinji za służebnictw o dom ow i C zartory- 

uch, p rzyWoluje na usta szyderczy uśm iech i on , 
lw alca ex-officjo królew skości de facto, uniżony obroń- 

C?. óajsluszniej obw inionych przez  nie jed n ą  k a rtę  histo- 
" b  obwinia dem okratów  polskich o zagubę k ra ju , i za- 
m?cenie rozsądku publicznego; czystość zaś uczuć braci 
J ^ m io n y c h  kazi przypisaniem  ich sercu  najmocniej 

res t yCh u slloso^ 'erl m onarchicznych. O tem pora! O mo-

Trzcci M aj tw ierdzi że mnogie apostazje (przytacza 
. ery) należy policzyć na karb  republikanów , to  je s t że 

G urow ski, A dam  M ickiew icz, W acław  Jabłono- 
ski, i Micha! G rabow ski, ludzie  głębszego rozum u , 
zuawszy niepodobieństw o zrealizow ania utopii dem a- 

J' Bieżnych, rzucili sie do elem entu  m onarchicznego 
Uory dziś ma być narodow ym ; a nie w idząc kró la  

ędzy Polakam i, ugrzęźli w  idei Sław ianizm u i przy- 
?dziii ko ronę familji R om anow ych. W ypisując te czle- 

,y "oiona, czujem y się naprzód w obow iązku oświadczyć 
y,. M a j zbyt daleko się posunął, k ładąc Adama

okiewicza obok Adama G urow skiego, błąd w  dobrej 
dg .Ize’ podsycany w yjątkow ą im aginacją, obok sprze- 
^^ności n ikczem nika. Po takiem  ośw iadczeniu, w róćm y 

iz e c z y — z przytoczonego w poprzedzającym  ustępie 
f ilo w an ia  natu ra lne  następstw o że, aby zająć stano- 

an W ^arm onji z duchem n aro  'ow ym  oraz zapobiedz 
^P°stazj°m pochodzącym  ze zw ątpienia, w ypada co p rę - 
krńj ° toczyć pow szechnem  zaufaniem  tro n  praw ego 
» a) pokazać całem u św iatu a rkę  naszego zbaw ienia. 
I5y z J’ezonow anie w idocznie nadciągane — nie źle było- 
tenw  W za*ozen‘u Trzeci M a j udow odnił jak im  fak-
Cznę- P o k rę c o n y m )  przechylenie się opinji publi-
Pi‘z '*.?v ,^>0Jsce ku zasadom  m onarch izm u ; historyczna 
Jesp 6 narodu nie w ykrzyw ia się jednem  słowem . 
sw0.fu P°dobnćm  do praw dy jakoby  Polska opierała 
BUbi? ^ y szłe l°sy na elem encie k tó ry  w łaśnie dziś ją  
\vać j P la w dzie ludzie stanu  potrafili go zmodyfiko- 

b’ip ' i0nSt"Vt" Cijny ’ zaw sze to w 'lk  w baraniej skórze, 
na . P°dleglość narodow a, wiemy to dobrze, stoi teraz 
tą ' Wszym w zględzie w Polsce uciśnionej — przejęc i 
*lów rp yt]d n ? po trzebą a pew ni że kuglarstw a dynasly- 
przy; ,le.c*°Pr <>wadzą do celu ogólnych życzeń, żePolska 
leie ń | (̂ ° sam ° tstności jedynie p rzez  olbrzym ie w y-
P°ruszvS' m assow ydb sil k tórych  dynastycy nie zdołaja
nie a Sdyby poruszyli, z natu ry  swego położenia‘,
jak Cz 0 m usieliby używ ać, w  bardzo  małej dozie, tak
ci abvSCmlekarZeuŻyw aj? t ru c iz n y -o s tr z e g a m y  b ra -  
Czarto Sl? na ostróżności, bo sieci są zastaw ione, 

ryski chce przyciągnąć do siebie jeżeli n ie całą to 
K wartał II .

przynajm niej jakąś część Em igracji — byłby to może 
sposób odzyskania straconej w k ra ju  popularności — w 
tym  k ie ru n k u  dynastycy w ym ierzają w szystk ie swe usi­
łow ania. Lecz jakże tu  w ierzyć gorącem u patrjotyzm o- 
wi, czystym chęciom , kiedy p rzed  dokonaniem  dzieła 
już zaw arow ana w zapłacie k o ro n a ; kiedy człow iek co 
sparaliżow ał ostatnie pow stanie, każe Trzeciemu M ajowi 
trąb ić  że on, całe życie ho łdow nik  dyplom acji, będzie 
zbaw cą Polski p rzez  je j w łasne siły. T rębacz gra na 
w szystkie tony — ale jakoś gaw iedź rusza ram ionam i i 
dość n ieprzyzw oitym  śm iechem płaci za fatygę. W  rze­
czy samej trudno  w ierzyć. Spraw a nasza zan ad to  św ięta 
żeby się miała czepiać m izernego in te resu  dynastji, żeby 
trium f je j miał być przyw iązany  do jednćj osoby lub  je­
dnej fam ilji — spraw a ta  nie zginie dla tego właśnie iż 
jes t w rę k u  całego narodu . Zapytujem y dynastyków  co- 
by się stało ż ich  w iarą w  przyszłość Polski gdyby dyna- 
slja przez nich stw orzona w ygasła, a nowej skleić nie 
mogli. Z dzisiejszego ich pojm owania rzeczy w ypada 
w nosić, że w takim  razie  zw ątpiliby  o odrodzeniu się 
Polski — szereg apostazji byłby dłuższy a Trzeci M aj 
zapew neby ich nie spisyw ał. Ta fatalna, ale konieczna 
konsekw encja w iele daje do m yślenia. Na szczęście dla 
Polski dynastja żyje — Trzeci M a j spisuje w ięc apostazje 
i każdej bez w yjątku  za bodziec daje jałow ość opinji re - 
pub likanckiej. Cóż w ięc wspólnego z utopiami repub li- 
kanckiem i m iał M ickiewicz, tw órca rozm aitych sek t 
bardzo mistycznych ale najm niej tchnących demagogją ? 
Albo Jabłonow ski, niegdyś w spółpracow nik  i przyjaciel 
od serca redakcji Trzeciego M aja ? Albo też G rabow ski, 
znany z arystokratycznych  zasad a w cale nieznany z po­
ciągu ku  republikan izm ow i? A jeśli łatw o dow ieść że 
opinja republikancka zaw sze była im obcą, to godzi się 
zapy tać  jak im  sposobem  k ie ru n ek  tej opinji mógł w pły­
nąć na um ysł łych panów  ? odpow iedź gotowa : K rzyki 
demagogiczne są p rzyczyną w szystkich nieszczęść — 
one to poczciw ych obyw ateli prow adzą do zw ątpienia. 
A leż Trzeci M a j w tym  sam ym  num erze i w  tym samym 
artykule  gdzie wywodzi takie zażalenie, obw ołuje w  ca­
łej Polsce tr ju m f zasad m onarchicznych — w ięc skądże 
k rzy k i dem agogiczne ? Rozum iem y — były jeszcze 
w czora, dziś ju ż  ucichły — na przyszłość tedy nie po­
w inniśmy się lękać  odnow ienia apostazji. Nie można 
zaiste niezgrabniej probow ać dobroduszności czyteln i­
ków .

KORRESPONDENCJA.

Stara to polska wrada ta niew ytrw ałość w działaniu. 
Tow arzyszyła nam  ona przez w szystk ie czasy upadku  i 
w szystkie próby odrodzenia. M ówię n iew ytrw ałość te 
działaniu, a nie w  czekaniu; bo je s t jeszcze jednem  nie­
szczęściem  naszem że każdą w adę jak iś  dw ójznacznik za­
słania p rzed  w łasnem i oczyma. Tak je s t i z niew ytrw alo- 
śc ią ; mów dziś z niejednym  aby to lub  owo działanie 
użyteczne dla k ra ju  p rzedsięw ziął, a zaraz przybraw szy 
najm niej K atona postaw ę odpowie Ci : ja  w ytrw am  to 
Zjednoczeniu — Nie o te'm m owa możesz to lub  owo ro -
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biąc trw ać  przecie* w Zjednoczenia, lecz gdy o Zjedno­
czeniu mówisz, pow iedz tedy co w nim , co d lań robisz ? 
Na to w  odpow iedzi, w ym ow nych pow odów  usłyszeć 
można podostatk iem , lecz o dzia łan iu  nic, lub  praw ie 
nic. Je s tie  to w y trw ało ść?  być m oże, b ierna i jałow a ; 
w ytrw ałość kam ienia na ziemi leżącego; — lecz w  te'm 
ludzkiej, rozum nej, czynnej w ytrw ałości nie m a. Robiąc 
tę  uw agę, oddaję tym  w iększy hołd należny rzadkiej z a ­
słudze : są ludzie k tórych  siła i wola z przeciw nościam i i 
z czasem  w zrasta , lecz podobne charak tery  sąż regułą 
czy są w yjątkiem  ty lk o ?  niech każdy za siebie odpowie.

Taki stan  rzeczy  mógłby być pow odem  do przesiania 
Ci szanow ny W ydaw co obszernych uw ag o potrzebie 
w ytrw ałości, o pom yślnym  sk u tk u  jak i one zawsze 
uw ięczał, uw ag popartych  p rzyk ładam i H olandji, Hisz- 
pan ji i G recji, i znow u o sm utnych skutkach pół-działa- 
nia w ydzierającego obustronne ko rzyści; przecież p rze­
m ilczę one,bo mi się zdaje że aby być czynnym , w ytrw a­
le  czynnym , na to  obszernych zachęt nie po trzeba, albo­
w iem  k to  nie ma nic takiego sous la mamelle gauche jak  
m ów ił D iderot, cobym u jego obow iązek w skazyw ało , kto 
strudzony trzynasto letn ią pracą radby już  spocząć na lau- 
rach  swego żołdowego pośw ięcenia, dla tego najlepsze 
uw agi nic nie pomogą, dla innych zaś są one zbyteczne.

Łecz w ażniejszą ja k  sądzę je s t rzeczą rozum ieć się z 
tem i to  ostatniem i, a k tó rzy  dziś jeszcze zachow ują po­
czątkow ą gotow ość do każdego działania na korzyść 
k ra ju . Ci od dzisiejszego kom itetu  w praw dzie się dotąd 
nie dom agają now ych w yborów , lecz w ezw ani w otow ać 
nie om ieszkają. Jak  w otow ać? — oto je s t trudność k tó ­
rą  dla n ich rozbierać zam ierzam .

Ja k  w otow ać? — nie jeden  odpow iedziałby — jak  się 
kom u podoba, przecież przynajm niej w otow anie jes t 
praw em  n iczy jem u sądow i nieulegające'm , inaczej coby 
znaczyło w szechw ladzlw o, i t. d .

Nie dziw ię się podobnem u sądow i o rzeczy, lecz go 
podzielać nie mogę. Nie dziw ię m u się bo jesteśm y nowi 
i niedośw iadczeni w połitycznem  życiu, dla tego każdy z 
nas jak  najobszerniej z p raw  swoich korzystać zam ierza, 
o ich u jm owanie, ograniczanie n ieustannie każdy się lę­
k a , jak  naodwx-ot każdy w czorajszy  student gdy dziś 
rządcą  zoslał zdaje m u się natychm iast że w szystko pod 
jego w olą i sk in ieniem  giąć się pow inno, on na tern swój 
niepodległy zasadza ch arak te r, on inaczej rządzić  nie 
um ie — ja pow iedziałbym , on całkiem  rządzić nie um ie.

Bez w ątpienia w o t i w ybór każdego je s t niepodległy, 
nie zależy od żadnego zew nętrznego  w pływ u, lecz je s t 
całkow icie poddany w ew nętrznem u uczuciu w yborujące- 
go o potrzebie i korzyści spraw y, a to  coś przecie zna­
czy, coś w pływ a na w otow ania w ypadek.

Każde praw o jest następstw em  obow iązku.
Jeśli masz praw o w yborow ania to zaraz masz obowią­

zek : 1° nie zaniedbać dopełn ienia tego w yboru — 2° do­
konać go w sposob dla k ra ju  najużyteczniejszy .

Jak i w ybór jes t najużyteczniejszy? Nie mam up rze­
dzenia że zapytanie rozw iążę, lecz robiąc parę  uw ag 
pragnę innym rozw iązanie  onego — ile mocy — u ła ­
tw ić.

Byłoby do życzenia, aby u rzędn ik  nowo w ybrany 
składał n iejako na stronę w szystko  co ma w sobie niedo­
skonałego, czasem  szkodliw ego, aby n iejako ulegał we­
w nętrznej odnow ie , staw ał się innym  , lepszym  niż 
w czora człow iekiem . Byłoby to dobrze, lecz się to  zw y­
k le  nie dzieje. L udzie gdy ich dum a nie psuje, gdy tru ­
dność położenia, w ysoko :ć onego nie daje im  zaw rotu 
głow y i zw ątpienia o sobie, zostają lakiem iż samćmi w 
u rzędzie  jakiem i byli w kandydatu rze . Dla tego trzeba 
znać i ściśle sądzić tych których się swojem obdarza 
zaufaniem ; na los swojego głosu i spraw y Narodu p u ­
szczać nie m ożna. Nie mogąc zawsze znać ich osobiście 
z zakładow ego pożycia, trzeba te'm staranniej grom adzić

swe różnoslronnne objaśnienia aby z nich niepodległy 
sąd u tw orzyć.

Lecz nie dość je s t znać ludzi, trzeba jeszcze znać ich 
położenie i po trzeby , do zaspokojenia k tórych  pragnie­
my użyć ich zdolności. Znany jes t pow szechnie ten  w iersz 
prosty :

K to nie je s t arch itek tem  może być m ularzem  i t. d.
Coby to  było gdybyśmy chcieli aby nas M ickiewicz 

do boju prow adził. J .  D w ernicki k ieiow ał wychowaniem 
narodu , J . Bem był m inistrem  skarbu , i t. d . A przecież 
coś bardzo podobnego do tej m askarady zrobiliśm y W 
ostatnich w yborach. Pragnęliśm y przedew szystkiem  je ­
dności w’ E m igracji po ączenia się z Tow arzystw em  
D em okratycznem , w zajem nego w yrozum ienia, zbliżenia 
narodow ych żyw iołów . Od lat k ilku  było to alfą  i omegą 
w szystkich naszych n a u k ; po za nie jak  ślim ak po za 
skorupę baliśmy się rogów  pokazać, i oto w imie tego 
program u w ybraliśm y do K om itetu O strow skiego. Od­
powiedzmy sobie czyśm y sam i siebie rozum ieli ? Coby- 
śmy pow iedzieli o gospodarzu k tó ry  posiawszy owies, 
gniew ałby się że pszenica nie w eszła. Po skończonej epo­
ce dyssolucji, pragnęliście organizm u i w imie jego wy­
braliście na waszego przew odnika człow ieka, i niejako 
em igracijnego rep rezen tan ta  dyssolucji.

Uwaga da się k ilku  słowy streścić. L udzie nie są ani 
uniw ersaln i, ani nieprzem ijający. R ozum iejcie waszych 
ludzi, rozum iejcie waszą p o trzeb ę , jednych  do drugiej 
dobierajcie.

Pragniecież pow ro tu  do przeszłości — bierzcie ludzi 
przeszłości, wyobrazicieli je j pojęć.

P ragniecie jeszcze dalszćj i głębszej destrukcji prze­
szłości — bierzcie ludzi destrukcji; oddacie może usłu­
gę ojczyźnie, lecz destrukcijną  nie organiczną usługę.

P ragniecie organizm u narodow ych żywiołów — bierz- 
cie ludzi organicznych. P rzez  la t trzynaście mieliście 
dość czasu p rzypatrzyć  się każdem u k to , co i jak  orga­
nizow ał.

Pragniecie apostolstw a, nie czujecie się być gotowe'mi 
do działania, czy też czujecie że w asz czas ju ż  m inął a 
m łodsi n ied o ro śli; pragniecie apostolstw a w yłącznego  
uciekajcież się do ludzi co rozporządzając  dość znaczne- 
mi narodow em i siłam i, co m ając dość liczne i dość silne 
w ielu z was zaufanie, prócz apostolstw a nic nigdy nie 
przedsiębrali, nie próbow ali.

Pragniecież działania, w ierzycież że m ow a, pismu, 
nauka je s t ty lko  połow ą, w ażną lecz m niejszą połoW? 
w aszych o b o w iązk ó w ; pragniecież szczerze dzia­
łania , jesteścież gotow i sam i w  nie się rzucić —; 
bierzcie ludzi k tó rzy  naw et m ałem i, często osobiste'#1 
ty lko  rozporządzając środkam i zaw sze działanie, czyń 
na pierw szej mieli uw adze.

Nie zmienicie natu ry  lu d z k ie j; w o l i , determ inacj1 
gdzie nie ma nie stw orzycie, gdzie jes t, tam  nie zmieni­
cie je j w rodzonego i w ew nętrznego w ykształconego k ie'  
ru n k u . S tarajcież się tedy tę  na tu rą  ludzką w  każdy#  
osobnym rozum ieć żywiole, a jeszcze dość środków , 
zaspokojenia po trzeb  w aszych w  około was zn a jdz ie##

Uchwaliliście w ładzę z p ięciu  osób a pragniecie jednO' 
sci w ładzy. C o znaczy tyćii p ięciu, co ma być ta  jed n o ść*

Tę jedność także upatryw ać pow inniście, bo ona s a # 3 
tak  do was nie przyjdzie ja k  bajka do K rasick iego» 
choćbyście w ołali, w rzeszczeli jak  czajka.

Jedności K om itetow ćj pragniecie w  systemie d z i^ 3'  
nia, we w zajem nym  szacunku  i zaufaniu . B ierzcież lud^1 
k tó rzy  taką jednością zaw sze z sobą złączeni byb' 
W szak lat trzynaście żyliśmy i działali , nie groboń'0 
przeleżeli, ja k  siedmiu braci śpiących. Nie p rzestraszaj' 
cje się sami m ówiąc : Ci lub  owi będą za nadto silni '  
K om iteeie; — silnego właśnie potrzeba nam  rządu . J e3 
nie sądzicie aby Ci lub  owi odpow iadali polrzeb.ie n a r ° . 
i w aszćj, to nie b ierzcie ich całkiem , a jeśji myślicie 1
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wziąść ich należy, to starajcie się sami aby ja k  najsiln iej- 
szerni ich uczynić. Pragniecie jedności w K om itecie, j e ­
dności w  działaniu, takich  jedności macie kilka istnieja- 
cych od daw na w E m ig rac ji; bierzcie jed n ą  lub drugą 
lecz bierzcie c a łą ; nie u trudn iajcie  sam i i tak  trudnego  
Położenia naszego rząd u .

Kom itet tylko w tenczas mieć będzie silna jedność, i 
C2ynną harm onją w działaniu, gdy ludzie jego z w łasne- 

czasem i dośw iadczeniem  w yrobionego przekonania, 
n 'e na rozkaz, w zajem nie sobie ufać, w zajem nie się 
Wspierać będą ; inaczej można tylko o trzym ać częściowe 
ofiary z sw ych p rzek o n ań , zim ne uszanow anie, m dłą 
synapalją i więcej jeszcze mdłe działanie, jeśli się naw et 
W ewnętrznej niedostanie w ojny.

Lecz w tak im  razie nad K om itet lepsza byłaby w ładza 
Jednej osoby ? — Nie sądzę. Geniuszom naw et nie za­
wsze ostatecznie zaufać można ja k  przeszłość naucza; a 
Prócz tego, — cokolw iek w tej m ierze pow iedziano i ja ­
kiekolw iek są czyje p retenssje — ja  myślę że m iędzy na- 
'hi geniuszów nie m a, ani ich par libera vo ta z  dziesiąt­
ków w yciągnąć niesposób. Jeden  zaś zw yczajny czło­
wiek po trzeb ie  narodow ej, ba naw et em igracijnćj w y­
starczyć nie może. O bow iązki i na tu ra  działań K om itetu 
8§ bardzo rozm aite; potrzeba nam  w K om itecie ludzi 
Wojskowych, i ludzi; w ychow ania, i łudzi skarbu  p rze­
mysłu i handlu, i ludzi stosunków  zagranicznych, i ludzi 
rozm aitych jeszcze usposobień. P rzy  to-w iekow ym  po- 
stępie społeczeńskim , k to  nie jestp raw dziw ie  genialnym , 
możeż być tym  w szystkim  razem , i w szędzie nie być
miernym ?

L*Ia tego ja  jedność K om itetu  jeśli u p a tru ję  z jednej 
strony w  ścisłej jedności zasad, system u działania, we 
Wzajemnej sym patji i zaufaniu członków , to z drugiej tę 
Jedność K om itetow ą w idzę w doborze ludzi najrozm ait- 
S2ych usposobień k tó rzyby  naw zajem  na sobie polegając 
całą robotę  w edle specialności każdego, pom iędzy sobą 
rozdzieliw szy, silny je j popęd dali, nie zaś w ludziach 
Co znając abecadło każdej nauk i a żadnej nie zgłębiwszy 
sparzy li się m iedzy sobą i postęp rzeczy i tak  nie nagły 
sam przez się, jeszcze sw ym  w zajem nym  oporem  na 
miejscu osadzili.

W iem  ile te  uw agi są n iedokładne, lecz w idzę że i tak  
? zbyt d ług ie ; na lem  je  tedy kończę, p rzyrzekając 

Przesłać Ci później jeśli pozw olisz parę  innych o obo­
w iązkach w ybranych osób.

P rzy jm ij B ratersk ie  Pozdrow ienie.

I.ondyn d . 23 K w ietnia 1844 r. pod N. 11, przy Łittle 
Drummond S treet, Somors Town.

DO WYDAWCY ORŁA BIAŁEGO.

Szanowny W y dawco !
Nazwisko moje wymienionym zostało przez P . d e  R o c h e t i n  

W lic ie  do W ydawcy E cha  M ia st Polskich (1) w sposób, któ­
ry  obciążyć mię może odpowiedzialnością za czyny i rady w 

tdryd, żadnego nie m iałem udziału. Milczenie m ogłoby wzię- 
cm być za przyjęcie tej odpowiedzialności, za stwierdzenie 

Wszystkich szczegółów opowiadania, po większej części p ra­
wdziwego i o którego dobrej wierze nie w ątpię, lubo wnio- 
"ów przez opowiadającego wyprow adzonych nie podzielam, 
, w które, jako w  rzeczy mnicjszćj wagi w oczach piszącego, 

a2>wne w k rad ły  się niedokładności wszędzie gdzie mu przy- 
szŁo, potrzebnie czy niepotrzebnie, o raojćm wspominać na­
zwisku. Sprostowanie ich jest dla mnie obowiązkiem , i wzglę- 
! m siebie samego, i względem Polski, która wiedzieć potrze- 

ujckom u w łaściw ie przypisać ma w inę swojej zatraty.
“ Powróciwszy do Opola, powiada P . de Rochetin, zastaje 

* J®n. Ramorino, posłów  W orcella, W ężyka, i  inne znakomi-

t n i t e , 1™ Echo Miast Polskich, numer 10, z dnia 17 kwie- 
Joó lr, stro. 51.

« te w rządzie osoby. W arszawa po rycerskiem bronieniu się
« kap itu low ała .... wszystko stracone to b y ł  iedyny odgłos
uchodzących z stolicy. » Tu muszę przerw ać opowiadającego. 
Nie w Opolu widziałem  nasamprzód Jen. Ramorino, ale w 
Siedlcach, dnia 8“ września po po łudniu . Nie o kapitulacji 
W arszawy, k tó rą  przed jćj zawarciem opuściłem , doniosłem 
Jenerałow i, ale o grożącćm jej, z powodu widocznej już  zdra­
dy Krukowieckiego, niebezpieczeństwie. Sprowadzenie albo­
wiem do niej 20° tysiącznego korpusu, nie zaś ujście ze stoli­
cy, by ło  jedynym mojej podróży powodem. Jakoż Jen. Ramo­
rino natychm iast pochód ku Opolowi nakazał, i w raz ze szta­
bem zają ł nocleg w  jedynie pozostałym  ze spalonej wsi fol­
w arku . Tam, nic adeninie, nic od posła W ężyka , k tóry  wnet 
po nocy 15° sierpnia z nim  się b y ł po łączy ł (co też uczynili 
panowie Czartoryski i Gustaw Małachowski, nieodstępni od­
tąd  jego towarzysze) ale od P . Zwierzcliowśkiego ,  offi. Kraku, 
umyślnie z W arszawy z depeszą przysłanego, dow iedzia ł się 
Ramorino o kapitulacji. W tedy zw ołaną w nocy została rad a , 
na klorej się nie znajdowałem , na  którą nawet w ezw any nie by­
łem . Po jej ukończeniu dopiero nad rankiem , dowiedziałem 
się od obecnego na niej podpółkow nika w piechocie Piotra 
Yalentin d’Haulerive, brata utopionego w W ilji J e n e ra ła , że 
wbrew życzeniom jego i niższej rangi officerów, postanowio­
nym został pochód ku Zam ościow i; że pióro na radzie trzy­
m ał P . Gustaw M ałachowski, że zdania przeciwnego temu ru ­
chowi nasamprzód zapytywanych niższych officerów nie zapi­
syw ał, dopóki większość officerów wyższych za tym ruchem 
się nie ośw iadczyła, i że wtedy dopiero, jakby na urągowisko 
powtórnie zapytyw ał się pierwszych, którzy tym sposobem 
do większości przyłączyć się zmuszeni byli. Połkow nik Pod- 
czaski b y ł rozmowy tej świadkiem , i lubo podobno naganiał 
niedyskrecją krewnego swego d’Hauteriva, niezaprzcczał je ­
dnakże prawdzie jego opowiadania. Na radzie tej wojennej 
obecnymi byli, oprócz P. Guslawa Małachowskiego, PP . Czar­
toryski i W ładysław  Zamojski, których P . de Rochetin pod 
ogólnem nazwaniem innych  znakomitych w rządzie osób zaj­
muje, i wedle opowiadania P. d’Haulerive, przeważny w p ły w  
na wypadek narady w yw ierali. W towarzystwie ich przeniósł­
szy się Jen. Ramorino ze sztabem na pola Igań, og łosił tam w 
obecności mojej , odezwę do wojska, i uda ł się na pow rót do 
Siedlec, skąd, po odpoczynku, w y ru szy ł ku iu lto w u . Już od 
godziny blizko byliśmy Siedlce opuścili, gdym się na koniu 
zbliżył do Jen. Ramorino, który  mi powiedział, że nareszcie  
odebrał od Naczelnego Wodza Małachowskiego rozkazy ; ale 
że będąc od niego odciętym wykonać ich nie może, i dalej ku 
Zamościowi udać się jest zmuszony. Te słow a jego przyta­
czam, raz, d la teg o  że stanow ią jedno z małej liczby moich z 
tym Jenerałem  zetknięć; powtóre, że, przypuściwszy iż od­
w rotny marsz ku Zamościowi b y ł tylko podejściem, jak to 
P. de Rochetin utrzym uje, musiałem  niewiele zaufania u Jene­
ra ła  posiadać, kiedy udawanie do mojej osoby rozciągał. Ja­
koż wtedy z całem wojskim sądziłem  że do Zamościa idzie­
m y, b łą d , z którego do Kazimierza dopiero zbliżywszy się, 
byliśmy w yprow adzeni. W rażenia, jakie ruch ten sp raw ił na 
wojsku, zdaje się dowodzić fakt licznych dezercji, o którym , 
w Łukowie podobno, sam Jen. Ramorino mi doniosł. Odtąd 
zniósł się raz osobiście na forpocztach z nieprzyjacielskim par­
lamentarzem, drugi raz przyjm ow ał lakow ego, nazwizkiem 
Potockiego i rodem z Białej Rusi, u siebie, nicpomnę w jakiem 
miasteczku, i d a ł mu z parę godzin ze szlabem swmim przepę­
dzić; ale na żadnej z tych z parlamentarzam i lub o parlamen­
tarzach n arad , obecny nie byłem . Nareszcie zbliżyliśmy się do 
Kazimierza, gdzie się już  Jen. Zawadzki znajdow ał, gdy' po­
w rócił od niego Adjutant dawniej mnie znajomy Napoleon Or­
d a ; z doniesieniem że w o b e c  Zawadzkiego, zajmującego pa­
nującą nad mostem pozycją, Moskale most znoszą. Wiadomość 
ta mocno rozgniew ała Jen. Ramorino; ośw iadczył w  obe­
cności mojćj że d a ł rozkaz J. Zawadzkiemu zniesienia mostu, 
nieprzypuszczając aby mu zająć go pozwolili Moskale; ale sko­
ro zajęcie b y ło  podobnera, najprostszy rozsądek uskutecznić je 
i zażądać dalszych rozkazów Jen. Zawadzkiemu nakazyw ał. 
W stąpiwszy do blizkiej karczmy zalecał nawet abym od nie­
go do J. Zawadzkiego napisał list z w yrzutam i; że zaś tego 
dość spiesznie uskntecznić nic mogłem i o formę pisania pyta­
łem , sam go nap isał. Jeżeli po trzynastu lalach pamiętania 
w cisnęła się jaka niedokładność w przypisyw ane lu Jen. Ra-
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raorinie w yrazy, wdzięczny będę za sproslowanic ich obecne­
mu naówczas Napoleonowi Ordzie, dzisiejszemu członkowi 
Komissji funduszów. Jego świadectwa tym bardziej potrzebuję, 
że pomiędzy mojem a P. de Rochetin, opowiadaniem znajduje 
się, co do natury  danego Jen. Zawadzkiemu rozkazu, pozorna 
przynajmniej sprzeczność.

Odtąd rozpoczęły się przed nikim , a zatem i przcdem ną nie- 
tajone już  zam iary przepraw ienia się przez W isłę i połączenia 
z korpusem Jen. Różyckiego. W ysłanym  do niego został pe­
wien p łatn ik  wojskow y, a by ły  oficijalisla Xięcia Czartory­
skiego, którego nazwiska nie pamiętam, z żądaniem aby rzucił

S'  ib do niego m aterjały  przysposobił. Miał także do 
lYojwodzkich podobne polecenia. Dużo by ło  gniewów 
skazów nie d o p ełn ia ją ; a tym czasem pochód postępo- 
dłuż W isły , opuszczało się natarte przez Moskali Opo- 
Ittórem położenie zdaw ało  się wojskowym szczególnie 

be do stoczenia b itw y, z czego się Jen. Ramorino pó­
źniej tłóm aczył stra tą  czasu jak ąb y  stoczenie bitwy w pocho­

dzie b y ło  spraw iło  — opuszczało się następnie Józefów pod 
którym  śmiertelnie rannym  został ś. p. Stadnicki; przybywa­
ło  się do .Borowego gdzie, rów nie jak przedtem nic znajdowa­
łem  się fifjjjadzie wojennej. Tego twierdzenia czytelnik nie 
powinien rozciągać do posłów  W ężyka, Małachowskiego, i  
innych znakomitych w rządzie  osób, gdyż ci, połączyw szy się 
przedem ną z korpusem  jen era ła  Ramorino, w skutek, nie opa­
nowania W arszawy przez Moskali, ale poruszenia ludowego w 
nocy 15° sierpnia, w zupełnie rożnem  odemnie znajdowali się 
położeniu i inne mogli posiadać praw a do jcneralskiego zaufa­
nia. Pomiędzy nimi powierzenie prezesowstwa rządu narodo­
wego Bonawenturze Niemojewskiemu w zbudzało najw yraźniej­
szą niechęć; a żem jćj nie podzielał, nic dokończył Pan Wężyk 
zwierzenia się o jakichściś względem utworzenia rządu pro­
jektach, które raz zdaw ał się rozpoczynać.

Pod Zawichostem przepraw iłem  się przez W isłę , i słysza­
łem  z daleka kanonadę, która jeszcze nas przeprawiających się 
nabaw iała nadzieją. Ale wnet P. Gustaw Małachowski j ą  zni­
szczył, zapewniając że ładunk i, odtąd niepotrzebne, artylerja 
na w iatr wystrzeliwa. Jakoż o bitwie  pod Borowem nikt dotąd 
podobno nie w spom niał.

Że żadnego udziału w radach wojennyh, rucham i korpusu 
Jen. Ramorino kierujących, a nawet w w yw ieranych na jego 
osobę w pływ ach nie m iałem , odw ołuję się do świadectwa nie- 
podejrzanego w łasnych politycznych nieprzyjaciół : PP. Za- 
mojskiogo i Czartoryskiego , Półkow ników  Podczaskiego i 
Gallois, P . Napoleona Ordę, samego nareszcie P . Rochetin. Mo- 
żeby też w  tćj mierze powiedzieć co mogli PP. Józef i Herman 
Potoccy, Sobańscy Izydor i Alexander, Jenerałow ie Gawroń­
ski i Sznajde. W zywam ich naw et powiedzieć czyli czego prze­
ciwnego twierdzeniom moim nie w iedzą.

Do tych, całkiem  osoby mojćj tyczących się faktów, niechże 
mi teraz, jako uwolnionemu od odpowiedzialności za postępo­
wanie Jen. Ramorino , wolno będzie dodać uwagę : że mój 
przyjaciel Zwicrkow ski w  żadnem ze swych pisemek nie za­
daw ał Jen. Ramorinie nieposłuszeństwa względem Jen. Ry­
bińskiego, ale Małachowskiego, którego pisemko w Dreźnie 
ogłoszone najmniejszej w tćj mierze nie zostawia w ątpliw ości; 
że zatem pochw ały, rów nie jak  on za ocalenie wojska w kro­
czeniem na ziemię nieprzyjacielską zasłużonego ojczyźnie Ry­
bińskiego, bynajmnićj tw ierdzeń przyjaciela mojego nienad- 
w erężają. Przypuściwszy z nim nawet że Jen. Ramorino nzna- 
w a ł za w ładzę naczelną polską, nie rząd  narodowy i sejm, ale 
zrzuconego przez sejm i naród z prezesowstwa rządu  Xięcia, 
wyrzucaćby mu raczćj należało zbytnie względem tej samo 
zwanej w ładzy posłuszeństwo. Wszakże w takim razie legalność, 
nie na stronie znakom itych w rządzie  osób podówczas będąca, 
powinna b y ła  dla cudzoziemca być jedynym  względem.

Prosząc Cię, Szanowny W ydawco, o ogłoszenie tych moich 
zeznań, przesyłam  Ci moje

Pozdrowienie i Braterstwo, 
Stanisław  Worcell.

f fs  Gazecie PowSzechnój Pruskiej z miesiąca kwietnia czy­
tamy co następuje :

« W ostatnich dniach dzienniki donosiły o zaszłej zmianie

w położeniu polsko-rossijskiego publicysty hrabi Udania Gu- 
roieskiego; dotąd, zostawano w przekonaniu że hrabia znajdo­
w a ł pochlebne przyjęcia ze strony rządu moskiewskiego, z te­
raźniejszego jego położenia błędność lego przekonania da się 
najlepiej ocenić, ale zarazem, przychodzi w  dowód tćj praw'- 
dzie, że ktokolwiek zaprze się swego w łasnego narodu, w 
drugich nie znajdzie dla siebie żadnćj części. Gurowski znany 
jako w'róg Moskwy, podzielał te uczucia swych w spółrodaków  
aż do w ygnania, skąd raptem zw rócił się ku rządow i rossij- 
skiemu, gdzie mu dano przeznaczenie adjunkta przy Guberna­
torze w  Beskowie. W krótce jednak w y s tąp ił z lego położenia 
m ało pochlebiającego jego dumie, u su n ą ł się do dóbr swych 
Russoczyn gdzie zostawał przez lat trzy. Tam napisał dziełko 
o Arystokracji i Demokracji, które w yszło w  Poznaniu pod 
fałszywem nazwiskiem Paulaleona W ołow skiego, tak że na­
wet wydawca o prawdziwym  autorze nie w iedział. Temcza- 
sem Gubernator cyw ilny kaliski na zapytanie przez siebie 
uczynione, jak  ma uważać Gurowskiego, czy jako mięszkańca 
obwodu prowincji k tó rą  zarządza, czyli leż jako przybyłego 
za paszportem i temczasowo przebywającego, odebrał odpo­
wiedź, że Gurowski dla szczególnych rozporządzeń zostaje 
pod w ładzą  jenerała  żandarm erji i policji Benkendorfa. Hrabia 
nosi także ty tu ł radzcy stanu, ale jak  wiadomo że godność ta 
niewiele ma uważania w  Rossji, a chciwy sław y publicysta, 
s ta ra ł się wszclkiemi sposobami o wyższe znaczenie, ale mu 
je  ciągle odm awiano; nieukontentowany, w ym yślił uczynić 
pozór nadużycia na jednym  z w ysoka położonyzh wyższych 
urzędników prow incji, następnie scłfrónił się  do W rocław ia 
gdzie, stosownie do swego żądania uw ażany jest w kalegorji 
dezerterów. Powszechnie sądzą że uda się do Ameryki.

W Polsce k rążą  obecnie rękopisma jakiegoś ważnego doku­
mentu z ręki do ręk i. Znakom ity jako krytyk hrabia Michał 
Grabowski, b y ł znany naprzód w  W ilnie jako  Panslawista, 
ożywiony tą  ideą, napisał b y ł  niedawno list na w pół.niby 
przyjacielski do hrabiego Strutyńskiegoadjutanta Bibikowa cy­
wilnego Gubernatora w Kijowie. W tym liście w ystawia pro­
jekt założenia polskiego dziennika, w celu upowszechniania 
Panslawizmu, Polskę tylko przedstawiając jako przejście h i­
storyczne do skoncentrowania wszystkich usiłow ań Sławiań- 
skich. Pismo to redagowane być powinno z duchem princi- 
pjum katolickiego, który  w łaśnie ma sprzyjać tej reformie- 
Jednakże, dążenia tego dziennika osobliwie w początkach, nie 
m ają być bardzo w ydatne, aby łatw iej pozyskać m ógł zaufanie 
dla siebie.

— Jakich sposobów Moskwa używa do wynarodowania 
kraju naszego, następny wypadek pokaże, ale zarazem i naucza 
nas, że każdy dzień opóźnienia pow stania Polski jest coraz 
szkodliwszy :

Do Lutomierza, miasteczka położonego w Kaliskiem, p rzybył 
w przechodzie na noc, p u łk  m oskiew ski; niektórzy tamtejsi 
mięszkańcy wyszli na plac dla zobaczenia, czy ich krewni za­
brani do wojska, nie znajdują się w tym pu łku  ; w  istocie oj­
ciec z m atką poznali swego syna w szeregach. Lecz jakież było 
ich zadziwienie, gdy syn z całem  oburzeniem i gniewem ode­
pchnął ich od siebie, m ówiąc że ich nie zna, że się nazywa 
Iwan Mikila, Moskal rodem ! Biedni rodzice rozczuleni, w  żalu 
i z płaczem wrócili do domu. Za nadejściem nocy, syn przybył 
do nich, opowiadając i zarazem proszące, aby publicznie nigdy 
do niego nie przystępowali, gdyż pod najsroższemi karam i za­
broniono im jest przyznawać się, wspominać nawet że sąPolaka- 
mi, skąd rodem, a innych nie noszą nazwisk jak  moskiewskie, 
które odbierają za przybyciem do pu łku .

— A by ostrzedz kraj", a zarazem  E m igracją  uw iado­
mić jacy  to  ludzie ją  opuszczają , chęln ie  w ezw aniu 
Polaków  z Tuluzy czynim y zadosyć , og łaszając, że Sta­
nisław  Kasperski i  Teodor Urbański po najgorszem  pro­
w adzeniu s ię , zażądali przebeazenia i  łaski M ikołaja, 
uzyskaw szy je , starannie ukryw ali sw e paszporta , n a ro ' 
bili bardzo wiele brudnych długów  i potajem nie opóścili 
miasto.

W  B R U S K Ł 1 I ,  W  D R U K A R N I  J .  H.  B R I A H D ,


